
JENO HELTAI. 

Figiel w klubie. 
Jarko mlody al.owiek byrłem 1czł1ornkj,em 

Klubu Be1zdomnych w tBuenos - Arires. 1W 
]rurksusowo. umeblro1wa,ny1ch PO·kr0jad1 grał.o 
rtam 1w 1karr-ty, .prneglą<laf.o pisma lub obia­
.do·walo :kil.ku.dziesiędu wy:fraczo.ny1c.h ge.n­
tlemenów kilkunastu 111:amd1owośd. Ban 
kierzy, ,dzien.111ik.a,nze, rlmpcy, dyplomaci, ma­
larze, pre.zyrdeiici i radcy grywal1i w haka i 
pokera dra bialegr0 rana. 

w 1tyim to klubie zaiwa1rłem znajomość z 
trzema wytwomyrmi ,pa.nami: .prezyrdentem, 
prrofesorem i prUtkto1wnikiem. Dziś jes,zcze z 
dumą wsp·omlirnam ,naszą 1zaży1łr0ść, gdyż ja 
byf.em wtedy poprnstu żóH·odziiOlbem, a roni 
do]J"zaly.mi męż1czyz1nami, 1bohatera1tni wiel­
kkh ł·owów, rewo1Jucyj, aw:a1J1tm mHosny-ch, 
PIOlity,oznych zamieszek i wydarzeń nauko­
wych. 

:Nie wiem, dzię:ld ,czemu fawmyz,owali 
mnie ici męż1owic, -częst10 1wali p:a1pierosami, 
J.i:kierrem ·i rdiobremi rndami. ŻaluJę, że kh 
nie ,p,osfuchalem - moż1e lepiej by·f1oby mi 
w ży.ciu - :ale rkażdy ma swoje ·1poglądy i 
zwłaszcza w młoidośc:i brio,ni ich z zadętym 
uporem. 

Nie zn.am, .niestety, na·z1wisrk mokh Pif!ZY­
jadót. W Jdublic zwmca·l się ikaż1dy do ,pr·e­
zyrdenfa ;pe,r „panie pr·e.zyde.nrcie", choć initkt 
Tii·e Wiedział, 1C1Zemu Wlaśreiwie przewrodni­
czył. Był prezyide1ntem - i basfa, talk sa­
mo ia:k puł1kr0wnik ·bYl pu.fik.ownd1kie1m, choć 
zawsze ,chodzM w cy1w.irlinem ubraniu. Gdzie 
i jaik·i .pr,zedimi•ot wy;Jcfa.dal profesor, rówin.ireż 
nie by.to niikoimu wiadomem. !Klub 1inte1res,o­
wat się 'tY!lko tern, 1kfo wyg,rywa - barnk 
ozy gm.cz. 

T1rud,nro mi więc byfo, 1będąc .zapr.zy~aź­
ni.onym z 1te-mi tr!zema ge.ntlema1nami, ido,py­
tyrwać s1ię 10 k·h 111a1zw:iska. 

Pewnegro l}J1ogodneg{), wi1e,cwru jedliśmy 

w czrwórkę koilaoję. na ta1r.asie kluhowy1111. 
. Byliśmy w różowych ihumora1ch i o:próż1niali 
bate,rję butelek 

Qk.orlro godzi,ny ,11-tej 1taras op.różnril ·s:ię. 

Bez.doimni .pos:zli do salonów giry. Pułrko­
wn:irk: rmzejrza,r się 1wokofo, spo,j.rizał ,na ze­
ga1rek ·i ·z szatatlsikim śmiechem r0świad­
czyf: 

- Moi pa111rowie, mam świietny 1pomysl. 
Dziś ]·est 311 marz,e.c - za g,ordz.inę bę.dzie 
pierwszy kwie.cień. 1Spfa1tajmy iBezdromnym 
prima - aprlliąowego f;igla. 

- nosik·omale ! - pr.zyitaiknąt .prezydent. 
Prrofeso.r skiną.I gfową w imiik:z·einriu, a ,ja 

ni·e mogłem ukryć srw·ej radościi. 

- Ale jaki figiel? - spy.talem. 
P1rezydent po n.a1rny.śle nek-ł: 

- Czy 1pa.nowie mają ;pr1zy sobie rewol­
we1r? 

Byfo zwyrcza1em pięknym i usrtalronym 
Kfobu Bez,d1omnycb, łe gariderohia1t1y rew.i­

. dorwar idoklardt11Je wchótd!zącyrch i odbierał dm 
rewolwery · d scyz,oryiki. Przyicxyiniafo. się 
t.o d.o ·do,brej ,opi.nłi sp,01f.e1c:zeń·stwa o kh11bie. 

Redaktor : Klemens Orchulsld. 

To też pytanie prezyde1nita zdumiało m:rrie. 
K1tóż mógł mireć 1rewolwe1r? 

- Ja mam. ~ powtlediz;i,a.J put:kownik 

- I .ja! - .dodał p1rnfosr0r. 
rF»rezydento1wi ,r.ozjaśnHa się twar:z. 

- To dobr.ze. Ja mam ·drwa, mogę więc 
p1oży,czyć j~den naszemu mlro<lemu 1przyJa­
del1owi. 

Z temi słowy wcis111ą,t mi hwwi11:i111g Jo 
ręlki. 

Pulkowniik za,jrnat pr•z·ez ·Oik.no rdo nie­
oświetlronej cz.ytel:nii, poczem doby! zega­
rek. 

- P6t do ·<lwrwnastej. Zawcześni·e. Ka­
wał możemy zrroibić rdopiern w kwie,tniu. 
Teraz więc chordźmy do salonów i 1P01kręd­
my s.ię między kluhow.cami, a 1kzy .na dwu­
nastą s:p,otrkamy s·ię w .ciemnej czyte.l1TI1i. 

- 'A"I·e jaki mamy p]a,n? - spyfo,fem. 

- To się już wba.czy. Narrnzie rchodź-
my„. 

W salo,na1ch wrrz.af a s.zalo1na g,ra. Pnz.ed 
pewnym handlaiJ'Zem s1kór z prnwi.ncJi :pię­

trzy.ty się 1tysiące pesesórw, a 1!1or1d INotope.n­
ny usrif.owal sobie poży,azyć w ikąde 1od Io- . 
kaja p.ię6dzti1es1iąt pesos. 

O umówi101nej giodzinie spotkaliśrny się w 
c.zy.tel1ni. Put:korw:ni1k dat a1a1m coś z czarne­
go jerdwa1biu :i porwiedzfat: 

- Woiąg.nrjj.cli·e i·O rna gf1owy. 

Uczyn.ili.śmy ta1k wszySrcy. By.ly to rdo­
hr·ze zna:n·e z romansów i filmów 1kr.vmir11al· 
nych maski; kryJą.ce twarz, włosy i zarrys 
g.lowy, a rpozrwa]ające pa1tr1zeć jedynie ,p1l"Zez 
dwie szpar1{i. 

P,rezy;dent odgadł w:i1doczm.ie plan 1pul1ko­
w1rniika, bo pokle,pal go z za,d1owole.niem pro 
riam~1e1niu, mów.iąc: 

- Pysznie, PYS!Zllie! 

- O pófnocy wp:aidarmy do sa'li bak,ar.a-
towej i .pod groźbą rewolrwerów :zahiera:my 
ban1k. 

Pro.fes101r śmfa.t się, a ja bylem serdec·z­
n-ie 1rn·zhawio:ny. 

Właśnie zegar wybit rdwunastą. ,WMe­
gliśmy ·do sal10nu za puf1k1ownikiiem, ,]({My 
krzyk1nął: 

- ,Ręce do góry! 

Preizydent sik:rq,czyJ do 1konta1krt:u e1Jerktry­
cz1negr0, .a1by rni:kt nf.e mógł -zgasić światła, 
a prnfesm stanął 1przy rdr.ziwiach do sali ,po­
kerowej. Ja bmnH1em d1rzwi wejiśdrowych, 
z wew,nętrz:nym 1ch'i1cho·tem grrożąre wkoło 
rewolwerem. 

Tm1d.no sohie 1wyohra:z:ić !Zą1ba wniejszą 
sy1u.a.Ctię. Cz,/1onikowie klubu zbara,nieli! 
łfandlairz skór z prnwincJi wyciągrr1ąl rękę 
do swego stosu 1z.fota, ale natyichmiast, ,za­
lękniony, pod.nJósl ją do '~ory. Pułkownik 
wz.iąl ikos.z od papie1rków •i 'Zgarnął do il1iie­
go wszystkfo pie.n:iąidze ze st101fu, ,poczeim 
gardł9wym grfrosem ikirzyikną,ł: 

_:__ Odrwródć się pfocauni ;dro driZwi. K,to., 
się ruszy, będtZJe .z.as11nzelony! 

Żad.nemu· 1z nries1z,cizęs111ych be.~domny,ch 
nie wpadło ido gf,owy, że fo jest p:ierwszy 

kwiieC'ień i że pulkown.i1k ty1lko żair•tuje. U­
słuchali :mzrk:a1zu !i zilliosili cierpliw.ie, j:ak pre­
zyde.nt i iprofos1or pnzes.zukiwal:i i:m k:ies,ze. 
nie, :zabie1rając p0rrtfetle, rpap1iemś:nriice, z·e­
garki, pierśdonki rj •SZ1pilki z rkrraw:atów. Gidy 
już skończyli to 1pl.ondr101wanie, pułrfoownik 

zgasi·ł świaUio i ,znarez1n'ie t1przejmiej p,ow:ie­
dzial: 

-- iParn ha.nlder bę,dz.ie laska w Uczyć 

głośno do dwush1. P101tem u1ikinąt zą 

drzwiami i zamknął :n.as .na iklucz. Af.ówię: 
„nas", bo gdy za pwfosor1em .i pr.ezy<lentem 
Ja taikże d!dafeim ·s'iG wymknąć, 1odeprChnęl.i 
mnie - :pra wdoprordohnie przez roz1tr.zepa. 
nie. Miał em 1zaJ.e.dwi·e dość c·zasu ·zerwać 
z g,fr0wy mastkę, 1rnu.ciić ,ją wra:z z ,rew•olwe­
rem •na ziemię :i .sfa11nąć, 'iak i.1mi, plecami 
d·o drzwi. Tymczasem hankier doU.czy-1 ·do 
.dwustu, klu1bow1cy z.apali'li świaUo i z 
wś.cie1ldemi 01krzy1kami wy1bicgli przed dom. 
W inny.cli po1koj1ach również przerw.a,no 
grę, wsz.vsqr by1Ji .do naj1wsrżs 1zeg·o sto,pnia 
p;odnioce 1ni, zat.elefnnowrano po p,oJicję - i 
dopiero teraz wp.ardlo mi rdo g;frowy, że fi­
g;iel rbył może .nie.co p1rzesadzo111y, wysze,d. 
łcm, .aby ·poszukać 1I11oiich 1p.r.zyjaciół, ale 11ie 
by,fro :kh nig.dzie. Zapytany 1PO~tjeir 1oświa1d­
,czyt, że niedaw.no wys,zlii w śrwie·t111ych hiu­
momch, zaśmiewając się po;prostu. 

To nmie uspokoHo, i wirdząie ·coraiż wię­
lrnzą rozpacz 1Bezdr0mny1ch ,p,os1tanowif.e.m 
odkryć im rfigiel pulfoo'\v.n:ika jesz,cze przerd 
przybyiciem poMrcrji. Po.dszed!rerm idro ha1n­
{]Jarz.a skór z pmwi:ncji, 1który :najgłośniej 
się a1wa11h11mw,af, i pr0w.ie1dzialem: 

- Niech s·ię pran nie ma.rt,wi o swoje :Pie­
niądze. Gzy nie wie ,pan, że dz•isiaJ jest 
Pi·erws:zy ·l~wi-ecień? 

- Pierwszy kwiecień? 

- OczYWiśc:ie. By,f ·tro 1prima - aprHJs10-
wy fi 1gie'1 kN1ku wes.ofro uspr0sobfonyd1 gen­
tlemenów .... · 

Wyrdaif.o się to ws1zystkim .prawrdop1odro­
bne i za.częli się uspokajać. Ot0rczyli imnie 
i w.vp.>ntywia1li, a ja, ,o.durz,o,ny pr0wodze111.i,em 
opowiedziałem cafy przebieg. Kilku zaczę­
t10 się id.ośno śmiać. ByH pewni, ż.e .nasi 
przyJi:vcicle jeszrc.ze -tejże 1110,cy .z1wrócą za­
b.rane skarby. 

Gdy 1po ,ośmiu mies:iąreach wyrpus1zcz.oino 
mni.e z więzienia i zJawUe1m s-ię w Klubie 
Be.zdomny,ch, czf0rnikr0wie .patrzyli .s:ię ma 
mnie krzyw,o, Do rd:z:isiejs:zego d1ni1a ,nie 
wie1rtI dlaczego .. Tylko loirrd 1Nofape11111y wd.a.f 
s'ię :ze mną w mzmo1wę i ,chcfał wbie :p:oży­
ozyć dwardz:ieścia pesos. Pi0· ki.Irku minut.ach 
O·drwoiła.f ml,l·ie p,r1zewo1dnircząrcy :i ,poprro,sit, 
ż,ebyim się więcej n'ie p101ka·zywał w iJdwbie. 
Uraz'iło mnie 1o ·ogrnmni·e. Nigdy 'bym n:ie 
orzypus.zczaf, że A·rgentyńczy;cy są tak rdra­
żr!iwL. Biardtziej mnie. jeszcz.e bolaf,o, że ni­
g,dy ,Już ,nie spo·tkaJe1~ my;ch <lraibrYich prrzyc 

· jaci6f: pufkowniika, 1prre:zy1de11:tra i ip.riafesora. 
A tak .mni·e Iubie.Ji ! że.bym 1choć .zinat foh 
na1ziwfarka ... 

Tłum. Ir. 

Odbito w . drukami : .,Kuriera LódzkietO"· 

DODA TEK NIBDZIĘLNY OO ,J(URJERA LóDZKIBOO''. 

Łódź, dnia 17 lipca 1927 roku. 

Łódź na uroczystościach . Boskiei Ostrobra skiei Unie. 

• ·· , et .- me 0 obr~u Matki Bosikiej Ostriobra.mskiej w· 1W1Unie, 'w ;dniu' 3-1m liipca IT. b. 
W ur-0,czystośrnarch ko1rro~acJ11, c~ o~ gi ele z J E ks·.· bis,kit1peni dr. Tyrmire!Thierel{jim i Hcz;neim gftDnem księży wyru. 

W!Zlęła irówniei. girernjaluy ruidz'1'.8-'t Ł·ordz. , a ó~z b r0did;ać h,ol.d N. ,M, P„ JJ1r,zed !której cudami s,łyin.ący.m obra,z·em wraz .z 
szyta z ł„odzi ip111eigirzy1mk.a, izło.zion~ z 300 os ' Yd• -'· u-ólowej ~<l()rony p,olsk:iej. . . -
. . 1 . :Rzpłitej a:an~o:slra g()lrą1ce mo :1Y ruro !1"1 • ,u-· 1 •. 1 ;o k' j N 

p1elgr.zymam1 z. ca eJ . . h, d 11el z 'Ó'W d iduchowieństwa, nriiosąieego . ,cUJd1ow1ny ()braz uv.Jl<lit!M' 1J..1<>S -Ie . a 
Na zdJęrc1u mamfesita1CY1JtllY·~~o~ ~+ ..... :v.k.:r ~ścioła kroczy Pasterz diecezji łódzkiej, J. :e. ks. b:i'.sJ\:UiP Tymremed1d.(X) 

c.zele pochodu, w giri0rnie wysoikdWd.& ruO:SwJillil w ' 



Te a tra lja. 
Z działalności teatrów ludowych. - Rzad­
ki jubileusz. - Zapolska w . Pradze Cze­

skiej. - Z nowości paryskich. 

,w ty,c,h dndad1 ·odlbY't się w Warszawie 
zjaz<l zwią.ZJku teatrów fod,owych, :przy u­
idz,iale ki.Jkudz:ies'ic;du de,Jegiaitów z całe.i 

Rze.czypospol:iitej. ZJa1z<l :zaJmo1w.al się głó­

wnie spr.awa1mi i0rgan;izacy.ji11emi, związane­

,mi ze wzmoż·eniem i .rozszerzeniem d:zialal­
nośc,i poży.te.cz,nej instytucji iteatrów ludo-
1wyd1, kr.zewiącej kulit s:zt1uki 1i słowa pol­
S·kie g,o w ,najha rdz:i ej 1odida l·on y eh zak ą tkaic h 
w.ie~sikich ik1ra]'u. Ohrn<lom iprzew1odnk.zyt 
.z:nany dziaJa.cz J,udowy, p.os. Nie<diz~elski. W 
foku prnc zJaz,dowyich 1omówio.n,o ,refernt p. 
A. iBien:ia „0 .poidsta wa1ch 1org,a,ni:zacyjny1c:h 
ruchu teiatraąinego" -0mz 1refer.a1t dyr. M. 
Szpakie,wicza „O wymow:j.e wyrazdsitej", -
wygifoszony wespół~ pokazem prawidt.owe­
go oddyiehania, mów:ie1nia d t. <l. W końcu 
obr.ad uchwalono szereg wniosków, .m. in. 
w s1prawie śoiślejsz·ej wsp1ól1prncy p.os.z1cze­
gófoych .związ1<ów 1teatrów ludowych z ce1n­
tralą, w sprawie subsyd:iów rządi01wyieh na 
z1orga,nfaowan:i,e birblj01tek teatrailnyd1 dl.a or­
ga,n'i:za.cyij mhótnkzy.ch ina emig,mcJi oraz 
e.kspedycji . 'zes11Jiołóiw t•e.atra!.ny.ch ido imiast 
z1agra1niiczny,ch, posiadająieyich 1większą 1ilość 

rioibo~ników - Polaków. Należy pr.zypus1z­
czać, że w 1reaJizacj:i tych ~n:i1osików, '\Vfa.­
d:ze :z~ią.ziku s.potika.Ją się 'Z ,należ\'item ·po­
pa,rdem ,i z.roz,umieniem u czym1ików miia­
nodajnyc·h; od tego bowiem po,pania i 
wspiólpmcy zaileżeć bęidz.ie .wzw:inięcj.e ma~ 
ter.jatnych możliwośc:i zwią1zku .i wyid:a·tinieF 
s.za jego działalność n,i,et}~llw w kraju, ale 
również w, emigmcyjny1ch 1oś·r0id:lrnich zag.ra~ 

nicznych. Nie p1otrzeba TO!ZW•O<lzić s:ię nad 
tern, jakie z1naiczen1i1e mieć it.o może dla za­
chowania i '11mo.cnaeni1a 1po,Jskrośoi wśir6d ży, 

w1oMw, z natury ,rzeozy dość !1a,two ulega~ 
jc:wyc.h wptyrwom obceg10 języka i obcej kul:-
tu!fy. Poważiny cr rzecz,owy pr.zelhi-eg obrad 
zd~z.doiwy.ch dowiMt w zupefni0śi0i, że 1zwią­
wk foatrów luidiowych. ~daJe s1ohie sprawę 
z 1powag.i !W1dań, jakie ina nim ciążą. 

1Rzadki Juhileusz tea,tra.Jny św.ięoono 111ie­
d:awno w Pmcłz,e Czeskiej. Oto ma sce1J1ie 
„iNarndnego tDi:vadla" i0dbyfo się· lOOO~ne 
p1r:ze<lst.awie1nie „Sprzedanej Niar.zecz·onej" -
:11rarr10.dowej .opery 1Fr. Sme1t1a111y.. Uri01c1zy-

. sfość tę zaszczy.cH swą obecnio,ścia. prez. 
1Mass1airy1k; pioza•tem obecni 1t.eż byl:i żyją,cy 
jeszcze n,iek,Łór·zY iC!Z·f1ornk1owie pJerws:zego 
aITT.samblu z 1przed. ql ,J:aty maz dwie córild 
kiomp101zyto.r:a. O iznac•zeniu ju1bHeusz11 -
„Siprneda1neJ iNa:r!zeciz,onej" n!ietyffik:o a1rtys•ty­
cznem, foc1z 1ogól1no - :n1arioidiowem dJra oafej 
Czechoslowacj1 świ1a1dczy .m. ·i1n. ukazainie się 
.nazajutrz PIO ·Prr1ze,dsfawieniu artykułu w,ez. 
Massaryka na tarma,ch <l:ziienniilm „Ve1nko:v" 
W tym :uty.kule ,czcig1odny llcie,wrw1nik po­
br.aty;mczed re.publiki w itaikkh sfoi\via1oh cha­
r.ailde1ryizuge twór,czoiść I idzq.efa Smetiany: 

„K10ohamy Smetamę dlate~o, fo kochał 
on kt•d, w,ierzyt weń 1i ufaf w jeg.o 5,z,częśH­
wą przJr·szlo1ść. · Ta ufna mi:f.óść ,prow:a1dzHa 
go do offiUIZY.C'Zmej twiór1CZO·ŚDi 'W łuidz1!e $ z 
ludem; jiedna« ni·e z·a1tradł ·sdę .o.n w Judzie, 

W dniu 2-go b. m. w parku 3-go Maja w Łodzi odbyło się uroczyste otwarcie 
półkolonij letnich dla dziatwy szkół powszechnych, zorganizowanych przez Wy- · 
dział Opieki Spotecznei Magistratu· m. Łodzi. Nu zdjęciu Komitet półkolonij 

z przedstawicielami władz miejskich na czele. Fot Aleksander Meyer. 

Przed wysłaniem dzieci na kolonie letnie. Specjalny Komitet mieszczący się 
przy patronacie Młodzieży Rzemieślniczej, przeprowadza badania. kwalifikacyj-
ne mlodzieży żeńskiej łódzkich szkól powszechnych. Fot. A. Mayer. · 

twio:r:zył iartysty;cmn.ie i samod:zid1n:ie, tiak, jak 
lud pojmowa1l"„. · 

Dodamy 'tu desrz,cze, że ,,S.pr:zeda11a Na­
rze,cziQln:a" jes,t ba!Tdzo idiobr:ze zn:ana 'Ze scen 
polskk:h i, że idzdeło t,o sta:niow:i je1dną ze s1ta­
łyoh pozy;cyj reipe,r1tua1ru· 1niaszy1ch 1t,eatrów 10-
per10·WYch, na co 1ziresztą :pod 'każ,dym w:zg·lQ 
dem ,n.ajzupe:U1ieJ zash1guje. 

W te1ałriz·e ·Prnskiiim „Ciomoeidia" wyst1a­
wi1ono szitu.kę Galbr:jeH Za•p101ski1ej: ,;Kiohiefa 
beiz skazy". Sztuka Zapo1lsk:iej spotkaiła się 
z handz·o ży,ozliiwem ,pir:zyję.c.iem; ikrytyika 
miejsoowa trafnie i ;przy;chyl1nie io1ceiflH.a ··ce-
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,chy wyhitne,go ita.Jentu 1nas0ej :zin.akomi1tej 
pisarki. Niestety, po 1dwóch 1pmeidstawie­
nia1oh „Kob:ieity beii skazy", łe1at1r „Gomoe­
dia" z :111iewyjaśnio,neJprzy1czyny s1pf,omvt ,cLo­
s.~czętiniie ,i skutkiem tego fataLneg.o wyp.a,d­
ku ipr:zedsta.w1i1eit11ia, 1rzecz prosit.a, p.rzerwa­
rno. 

Jeden z 111a:Ulubieńszy.ch aiubo:rów i a1kitio­
rów ·piarys,k•ich - Sacha 1Gui!try, iwystaw:il 
w teatr,ze „Edwaridia V.lI" 1naj111.ows1zą · swą 
sz1t1ukę; ,trnyiafotową Jwimedję 1p. t. „IDezyide­
. ry" („Desd1re"), w ikit6r,ej saim odtw.arzia gló-: 
w:ną role. Napd1saina 1z nie:zirówna1ńą werw<\ 

l 
f 

Kurs gosp10,dy.ń w K,onsta.nty,nowie. Na ·zid,jęciu :iniciati0r1zy 
i uczes,tniczki kursu g.o.s,podar·czegio. 

W dniu 3-:!m b. m. odbyl:a się w 1Lod1zi wielk_a. •u1rnczyst1Ó.ść. 
sportu ·ko~arskieg·o, celem u.cz.czenia trzech 1rnis1hr:zów kol:ar­
stwa polskiego, a 1mianowiieie: Szrniidta, l~alińskie~o ,i Szym-. 
czvka. V\ urioc.zystości wzię.!y udzfat wszystkie st1owarny-

i htumore.m sceniczinym, ikiome1dja posiaid1a w 
sohie 1to, oo jest treśiC'ią lekJkiiej, ale zręcz­
nej 1twór1czośd Guitry'·e~o: bawii .s,zcz,e.rz.e 
w;iidza i haw1i - same~o 1aiutorra, Mory :Z1na1-
duje w tytul:oiwej 1wl:i ,pie,rwszo1rnędne palie 

. c1o pop.i,su. T.reść jest błaha, a.le imifa i zia­
baw1na, zwł1asz,cz1a 1eślii 1ch0idZii '° idowc:i,pne 
usitosiunkowan.ie boiha,terów ~ kh 1mmans, -
kitó:regio nie by.to. 1Rzecz s·ię bawi-em w ten 
s1posólb przedstia·wia: Pewna pięk1na pani, po­
siadająca w:ie'.le ipie!Il•ięidzy ii :1mzyJ1ac1ela -
ministra, wyjeżdżaja,,c 2 nim ido De:auv.iU~, 
a.ngażuie J.oJmjia - Dezy1derego. 1~ngaziUJ~ 
gn z 1niejaiką obawą 1i 1n:ie1zbyt .chętme, gidyz 
·jak s1tiw:ieir.dza 1o:piill1Ja poprzedniej 1chle,~oda­
wczyni De'zy1derego, mus.ia1l on zosfac od­
prnwiony, .p,01nieważ odważył się pewn:eg.o 
r1a'ZU wobe·c · swej ,p;a1ni na gest ~uahwaly. 
·r.a wiiaidomo.ść ni1e po:z·ostaje 1bez •wplywu 
.na fiaintaizję pa.ni Odeitty. 1Mliimo itowa1rz:Y~ 
stwo mi1nis1tra, w prize,c;ią,gu Jciliku. !fl01CY sni 
ona stale 10 j,edined .L tej saimej g,o<l:~inie jakiś 
sen, .powtarnająic 1p.rizy,tem z iITi·edwuzna1cz­
ną .im:t.onaicją :imię swegio lokiaja, :Pelineg·o zr·e­
sztą rewere1ncii. Oo 1dziw1itiejsze, że 10 tej 
samej niocinej godzii1nie ,j Dezydery ma sny 
podobne, iktó.rych ibiohateiriką jesi: parni Odet­
t.a. Zdar:zyt10 się pew,nemo ira1Z:U, gdy . m1m­
ste.r :zimus:z.ony byt 1odj'echać ido st·oliicy, że 
,pa,ni Odeitta :z1asnęł:a w sa'.101ni,e, :a silwrn 111a„ 
deszfa fat.afom g.odz1n:a ~ p1oazęla w.olać: 
„iDesire!"„. De,zy1dery, ·lkitóry zna}dowat 
się w .pobiliżu., ;umiał jednak ttlie 1wyJmrzy~ 
stać syitu1a,ci1i. BUidzii on pa1nią OdeHę, :aipo~ 
wiaida o zasa,dzka1oh niebezpieczinęgo r;i·~: 
me.ntill; wres:zde 101ZJ1aamia, że :musi 1DPUS1c'lc 
służbę .i itio - na:zajutrz. iPam1i OP,ett.a ,od· 
d11o;diz:i Z'amy:ślona ido swej 1sypiia1l,ni, w.zidy;-
1cbiająie: „Adiieu DesiireL." linia t·em s;ię 'k!o­
imedja k1o•ńC'ZY. Jak'w1diZLmy, Sacha Guitry, 
sta wiadąc au1torsk:ie kr,01'k!i po ślisro~im . gir'~"' 

·cie, iustrzegl s:ię p,rzecież ,o,d rp1otknaęc11a,. nu1e 
p.ostawiit :Zbędnej kropk•i. :nad „i" i 1dz·i~ki 1te­
mu n1ie 1p,rzehmba'.1i,z,owa:t swoj~j 1doiwcipne~ 
lmmedid. Pa:rtnerką „ne,zyjdereg·o" .w r101I 
Odetty,' ibyl;a :znana artystka; .Yvm1ne ·pr:i1n-

. temps, ,kitó1ra ··:z wyjątkio:wym · piowabeim- siwej 
pos·taiei 1ląozy rzete.Jny a wyrt:wor.ny -talent 
kiOime,dj.owy ip:i.eiwszej klasy . 

Jak twier,d:zą wtacremni.cz·eni, ;n1aj,po1w.aż-

rot. A. Meyer. 

. szenia ik.olarsk:ie 1Ł.odzi. fot.. A. Mayer. 

Przyd10dnia Sek,cji ,;Matek" 1przy Nar.odowej Orga1rdza,cji 
Kobiot w Łodzi. w której z·ubo.żaJe maitiki ,otrzy;muja, pożyw:ie­

nie 'b·e:zpliatin:ie .. - . 

1n~ejszyim ika1ndydatem liternakiiej 1na~·ody 
Nohlia w ;roik!u hieżącyirn. jest Luigi Pitra111del­
lo. Już w rioku zeszłym, P:iraindeUo,, Mór·:·· 
g,0 idZliela są znane .dość d1obrze puibl:iiczno·s­
.ci skandyilla wskieJ, !\l:zyskat ikiJikia ,gt.osóiw 
.czloinków jury. (W tyim :ro.ku sp:o1dzi·ewana 
jest pod •tym względem wupetna jednomyśl~ 
ność. z :P,isa1rzy rw:to·skioh, jak 1c101ty1chozas, 
,tyHw e.na,k!omrt:Y 1po·eitia Giiosue iCa:rdu:.c·i u­
izy,Stkat zaszczytne· wyiróżnie1n:ie f.undaq1. ~,~ •. 
bla. Jeśl:i 1obech:ie magmda ita :ni'.e omm;e 
a:iVtora „ttemy;~:a IV", tr,zeba przy;Z'nać,. z~ 
bęic1z.j1e :Olll imó~l S:ZCZYiCiĆ się .nietyiliko Ord• 
1zn.a,czeiniem, lecz 1również i w.ielk10:ścią ~slia-

. wy sw~gio :Poprzednika. 1Mi.mo róż.n~ iz,~­
strzeżenii:a, bezst1mniność tka.że stwderid:z:ić, ze 

. za1r•ów;no zas:lugi. jak p.opu:li:i.rI1Jość Pka:nde~­
~ Ja w .§wriede litera1bu.ry.ws1pół1czesnej są b:a;r­
dzo ,poważne. ;T·o też iprzy:znia1nie 1m? śwJa­

. 1towej .nag.mdy·łNob\a, ,po1wiitiane bęid:z1e P1:12ez 
sfory :artyst:y,c:z1J110 · - . ,t,ea1tria1fo1e iz cail1'k!ow:~tem 
uz.nain:iem 'i za,d.Jowolein:ie,m. 

Delta. · 

-A-

Budow.a: .kja.naHizacJi i. 'woido,cj~górw ·w 
Łodzl Prac,e na ·odCiinku pfa,1tym, ,przy 
zhi:egu IUUC 6-g10. Sier,pnia ;i' p,to:t~~w' ~ .. ' r 
sk:iej. We wnętrzlll ikaina1łu kie:r1orwn:ik 
odo1nka, ,inż. Tyszka. Pot. A. Mayer. 



fermy, których uprawiana 
calemi tabunami 

kolonistami, z których każdy 





J. w. 

Pukają, 

- WeJść! 
Mto:da, zachwycającia dama wdwdz'i do 

pok<oju. 
- Czy z Iw1a·nem SergeJewiczeim mam 

zas,zczyt mówić? 
- Tak jest Ozeim mogę pani sh1żyć? 
- Przyjeż.dżam wiprios1: :z Moskwy . i 

mam Ust ·do w.ręcze1ni1a 1panu. 
- Ach, tak? Ba:r:dvo j,esterm obowiązra­

ny. Pr-oszę us;ia,1ść. 

- Jestem :zmz,paczorna, Iwanie Sergeje­
wkzu! Nie mogę :z.nafoźć iJ.istu. 

- Nirc 1nie szikodzri ! Nk nie szkodzi! Pó­
źniej go mogę przeczyfać. .laik długo pa.ni 
zmm!erza tu zabawić? 

- To ~a~eżY od rf:ego, .c:zy iznajdę izaję­
de? Może ipan, Iwani·e Sergeje'ń~ie:zu, ma 
jaką .ml.Jotę rdl1a mnie? 

- ~He mam, 1niestety! Pani wie, .prze­
cież, jak trudno rO zajęci·e! .We wszystkich 
urzędach .redukcja za reduk1oją. 

- Szkoda. Musze w takim rnzie za pa­
rę dni stąd wyje,chać. 

Pauza. 
Iwa111 Serrgejewk.z 'Z w:zrastają·cem rzai.n­

te.res1orwainform pr.zygląida się id:ami·e. 
Ona t.o sramo - vice versa, ,Iwarn Sen:?:c­

jewi1cz zragaja po.nowm.i,e ri0·zmowę: 
- Hm, ,kochana pani„ Przvsz,J.o mi na 

myśl..„ wtaśrnie w tej chwir!L. !Myśl wtaśd­

wie jest sfara„. tak srf:rara., że zarmierafa już 

kilkak.rotn·ie. Przed rehwllą d'e·dnak znowu 
ożyła! 1Mam :zamiiar oże.n.ić się! 

- Tak? To barrdz·o d1orbrrze. Z 1kim, Je-
śl:i w1olno wied:zrieć? ~ 

- z nianią, - jeżelii pra:nd 1po1zwioli ! 
Pauiza. 
Da:ma irumiertl'i ,srię. 

- Gzy parni ima DO rPrzedwiko meJ rpro­
pozyrcji? Parni S'zulka przeroież :pr.a·cy, .p.o­
sady. 

-
1Iwa1n iSers;ejewicz ! Pan sie :za.nadto 

spi·eS'ZY. Nie mam ies•z•czre :na.imniejszego 
P•O.iec:ia o •Pańskich dochrodaoh. 

- O.eh, na dwoje wyistar.cza.1 
- Czy mogę parna p1opmsić ,o trochę ,cza 

su do .namysfiu? Przyszł1am itu wpmst z 
dwo·rca. 

- Pr;zyho mi .bardzo. ale parni musi z<1-
rnz s•le zdecyd.ow<Jć. 

- O.o~rze ··więc. Mimy zarra'z dr0 ko­
mis~rri1atru. 

~ P:r.ze1Pr1as:ziam prarnfa, t Przerd term rmu­
sirmy 1oibd.ad uidysrp.01nować. Zawoł:am ik::u­
chia,rkę j spraw:a z1a•l1a~w'.iio'11a. 

- !Ma;nbo ! To jes·t moja. żioum, 1p.r:zy1e­
chała z 1Moskwy. .Oo 'będziemy mieli ,dzd:~ 
n~ ·Qłbi.ad? 

- !Co w.ie1moił11a p1anii ~adys!POilluje. 

- JJ.ob.rz.e, Mairt·o. Na pi1eJwsz.e daJ:lli·e, 
rro:s6ł z grza1nkami, ina drugie - ,pie,czeń z 
boirówik.am:i ,i smaż.one ka:rtr0Jle. Na le&iumi­
r11ę sarna· .ooś ikurpię w .mie.śde. · 

Iwiarn Sergeje'Wlire:z 1bfod:nie. ~Pir,zedosrt:rartni 

R e<laktOr: Klemens Orchulsld. 

dzi.eń miesiąca„. Ale, że mu .na pomysła.ch 
rnie zbywa, wlęrc mówd momentarlnle dro 
Ma:rty: 

- Idź do ikup,ca Pawfowia - 1trutaj na ro 
gu. - Znają mię fam. Zara~ d rnap'iszę, 

<:o mas·z kupić. 
P,isze p.rędko na 6wiar•tce 1parp:ieru (jedy­

nej w pokoju): 
„P1i1e,c,zeń 'Za pięc z:łiO·tY•Ch. Prl1at1111a .pier­

wszegr0". 
- Nie będzlemy mieli wi1nia rP·TZY rob'i.e­

dz·ie? - pyta dama .z slonerc:z,nym ruśmie­

'!hem. 
- Oc1zywi,śc;ie, k.ochana ! Wesele trzelba 

przecież obla·ć ! 
- Dobirze. ChJOrdźmy wi.ę.c„. 

W ikomisarja,cie. 
Nanecz.ony :poda.je swoj.e nazW!isiko. 
~- J.aikt·o? - wo·!ra dama ·zdurmi•oina. 

Pan s'ię :nazywa Ba.rnow? 
- Taik jest. I1wa1n Sergejewicz Bar­

zow. 
- Ależ H.sit, który mia.lram do.ręczyć, był 

. zaadresowany do Iwana Sergejewircza Pe­
.repejrlilkina ! 

- On miesz~a rO rpJę~r10 wy,że,j rOrdemnie. 
- iMusizę wobe,c teg.o naity;c:hmiast pójść 

do n1i-eg.o -
- P10 co? - tJ.wmarc:zy 1l1wain Seir:g.eje­

w:icz Barz,ow. - iPernpejrJlikrin rda'W1ll'O żo1na­

ty i ma ·ciwo:ro dzieci. 
Na,rzeczona be:z namy!Slru . 1p,oidpisuje 'ikio111~ 

rfr·akt. 
Iwiam Sergedewi1cz rtt'k.r.aidk,iem sprogliida 

n1a swoją ż,onę. !Doty,chc~as widz.i.al dą ~Yll­

ko z .prawej stwny. Lewa p0rlow:a tiwra,rzy 
hy1f:a mru zu,pelnie nieznran1a. 

rDo· k1r.oćs·et! Oo za rniespodzria1nka! Te·­
gio się 1n•i·e srpr0dz:iewarł! Na 1Jewyrn policz­
ku.„ hrr0dawika„„ 1arle j1aika rhmdawika... Je­
dyna w swoim rnrdz1acru ! 

- ~piesz słę, I1wa1nie Se1rgej.ewic:zu -
m6w.i ż.ona, zapala'jąc drugi z rzędu papie·· 
r101s - dziies'iąita dochodzi, slużba itwoja siQ 
zrarczy,nra.' 

- Dowi<lizenia, k·ocha.nie - h;1,11a111 Se,r­
gejewircz nra ifro, całując swą fornę w p:rawy 
rp.0rliczek. - ·o priątej gJOrdz.inie 1p,rzy.jdę do 
·dom u :na ·obiad. 

Wskakuje ido sarneik i koń rns,za. 

- NJe zapomni.j o wi1nie - żiorna WroJa 
mu m-dro~ę. · 

- Stiój ! - krzyknąl nagle Iwan Serge­

jewdcz :n.a wo:źn.i1cę, zesJmJmie ;Z sanek ·i hie­
~ni·e ido żony. 

- Moja kochana - rze•c:ze drżąc ze ~de- . 
nerwowania - :ząpomni,ałem S'ię spy:tać, jak 
·ci nia imię? 

- Nazywa1m s'ię A1nia - odpowiada żo-
1rn ze stiodt!dim •uśmiechem. 

- Oo za szczęś1c•ie ! - cieszy s1ię Iw1an 
SergeJewlcz, oddychając z ulgą - balem 
s·ię, że ci może - Mra·rta ina imię! 

Tłum. Jotsaw, 

l. 

,:;.', 

Morn Moina, iednĄ z najglośnfeiszycli wykonaw· 
czyń Charlestona. 

Oclbito w drukarni: ,,Kufiera Lódzłde.IO"· 

DODA TEK NIEDZIELNY OO tsl(URJERA LóDZKIBQO". 

~ lY: Łódź, dnia 24 lipca 1927 roku. •30, 

·-
zieci robotnlkó polskich z iem i ee Polsce • 

. Sta.un!:em Zw1ązkru Ob:mny Kr·esów Zaicbord1n:ich dzi.ed ir1ohot:n:ików ipols~Lc:h w Niennc1zerch rok roczrnie przy.by­
. wa;ą do Po1siki, by ua 1z,iremfa.1ch !f1oc1zi1t1nych spędiZ~Ć .okres wakacyj. W roku bieżącym przybyło do Polski 
. !<,;lka partyj dzieci, z których jedm: ulo'lrowana .zostala ina rlwlonia,clJ. letr.:.i,c:h w Godźcu. Na :idjl}Ci1U dzdecl w 

czasie rannych ćwiczeń gimnastycznycn. 

._ ___________ ... fi 




